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Od Administracyi.
Z pow odu ponow nego  p o d ro żen ia  p a p ie ru  

o raz  w szelk ich  m a te ry a ió w  d ru k a rsk o -te c h n i-  
eznych je s te śm y  zm uszeni podn ieść  p re n u ­
m e ra tę  „B ociana1*.

P re n u m e ra ta  w raz z p rzesy łką  pocztow ą 
od  1-go  g ru d n ia  b r .  w ynosi:
R o c z n ie .......................................................... K. 57 60
Półrocznie . . , . . ............................. „ 28 80
K w a rta ln ie  „ 14*40
Pojedynczy  e g z e m p la rz  „ 2 50

Spodnie Nerona.
„S tarożytn i Rzym ianie obchodzili się jakoś, 

jak  uczy h istorya, bez tej części męskiej gar­
deroby.

A jednak...
Panna Hela, uczenica ósmej k lasy  gimna- 

zyalnej, w ybrała się wraz z koleżankam i, a  pod 
kierownictwem  jednego z profesorów, celem 
zwiedzenia zoiorów Muzeum Narodowego.

Po powrocie do domu, składa wobec rodziny 
spraw ozdanie, co widziała, co jej się podobało, 
co mówił pan profesor.

— Najpierw  pokazał nam  pan profesor „Po­
chodnie iMerona* i dokładnie objaśnił... Jak ie  to 
śliczne, ale jak ie  s tra sz n e ! — opowiadała z prze- 
ęciem.

Słów jej słuchała siedm dziesięcioletnia bab­
cia, nieco już głucha.

W idocznie m usiała się przesłyszeć, gdyż 
przeryw a z oburzeniem :

— To obraza Boska!... Pfe!... A kto to wi­
dział, aby  młodym panienkom  pokazywać spo­
dnie jakiegoś tam  Nerona i jeszcze objaśniać!... 
Ale taki to już dziś duch czasu!... Gdy byłam 
w tym  wieku, nie pom yślałam  naw et o czemś 
podobnem !... A ta  sroka powiada głośno, że 
one tak ie  śliczne!... Ł adnie pedagogowie dzi­
siejsi w ychow ują młode pokolenie!...

Salon i kuchnia.
P an ią  dom u m iłość zb ie ra ,
Ma w  sa lon ie  oficera,
Lecz służącej n ie  pozw ala 
W k u c h n i n a w e t n a  k a p ra la .

P an i koefia  pok ry jo m u  
P rzy jac ie la  p a n a  dom u,
Lecz j e s t  bardzo  zag n iew ana ,
Gdy s łu żąca  k o ch a  p a n a !

Kiedy p a n n a  c h o ra  tro sz k i 
Z apisuje le k a rz  p roszk i,
Ale g d y  j e s t  w go rsze j biedzie 
W tedy z m am ą n a  w ieś jed z ie !

Lecz n iech  s łu g a  g łu p stw o  paln ie , 
K rzyczą, że to  n iem o ra ln ie ,
T akie to  są  te  b u rżu je ,
Każdy g rzeszy , a  p ysku j e l

o  o

Lekcya gram atyki.
(R zecz dzieje  s ę  w szkole).

Pan nauczyciel wyłożył swym uczniom bu­
dowę zdania i, chcąc się przekonać, czy zro­
zumieli, zaczyna egzaminować.

— P anna stoi na  p ro g u ! — mówi — K ohn! 
Co ,to je s t?

— To je s t zdanie 1 — odpowiada zagadnięty.
— Dobrze!... Dwie panny stoją na progu... 

T aubeles!
— Zdanie!...
— Trzy panny sto ją  na progu...
— Ja  wiem, co to jes t l — w yryw a się z osta­

tniej ław ki m ały Moryc, znany ze swej tępoty.
— N o ! — zachęca nauczyciel, aby mu dać 

sposobność do popisania się.
— To jes t — odzywa się m alec z tryum ­

fem — taki dom, gdzie m ieszkają panienki!...

A jednak w yszło!
Było to  za daw nych jeszcze czasów, przed 

kantorem ,, czyli ko lek turą  c. k. lo teryi liczbo­
wej, obliczonej na  ludzką naiwność, m ającą ra ­
tować austryackie finanse.

L oterya w tym  dniu „odchodziła**, robiono 
więc najrozm aitsze kom binacye, aby  tylko 
szczęście złapać za ogon i zrobić, jeżeli już nie 
terno , to bodaj ambo.

Opowiadano sobie naw zajem  sny  i robiono 
na tem  tle  najróżnorodniejsze kom binacye, 
w których celowała zwłaszcza pani M adejowa, 
obyw atelka z Kleparza, gorąca wielbicielka her­
baty  z arakiem  i loteryi.

— Szkoda czasu i pieniędzy! — odezwała 
się tym czasem  jedna z kum oszek, co panią Ma­
dejow ą poruszyło do głębi... W zięła się pod 
boki i py ta :

— Ciekawam, dlaczego?
— Moja pani — zagadnięta na to — będzie 

tem u dwa tygodnie, śni mi się z przeprosze­
niem wychodek...

— To pew na siódem ka!... — poucza pani 
Maciejowa.

— Ja  też postaw iłam  siódem kę!
— N o?...'
W szyscy z natężeniem  nadstaw ili uszy...
— I wyszło g ... .! — zakończyła, spluw ając 

z irytacyą.
— A jednak  wyszło!... — zakonkludow ała 

* pew na siebie pani Maciejowa.

F ata lna  o m y łk a  d ru k u .
(Z koartm ikatu  teac ra ln eg o .)

...Bywalcy teatra ln i przyjm ą zapew ne z za­
dowoleniem  do wiadomości, że na ogólne żą­
danie zostanie w bieżącym tygodniu wznowiony 
Molierowski „SwińiUszek*. W roli tytułow ej 
w ystąpi ulubieniec naszej publiczności pan 
X! Y.
\ W przygotowanin tegoż au tora  „Chory z uja- 
jenia*, k tóry  ukaże się na scenie w następną 
sobotę.

Bilety już do nabycia w Kasie teatralnej.

Dlaczego ą me ożeniłem?
(K a rtk a  z  pam ię tn ik a  s ta re g o  kaw ale ra ).

Czytając codziennie w naszych pism ach za­
wiadomienia o ślubie: pana X. z panną Y., pana 
Z. z panną A. i t. d. aż do znudzenia, posta­
nowiłem i ja, czując się zdpełnie na siłach, 
przyjść także krajow i z pomocą i przyczynić 
się do zapełnienia tych luk, jakie w szeregach 
ludności poczyniła wojna.

Powiedziałem  sobie: „Lepiej późno, niż ni­
gdy “... i ogłosiłem w dziennikach krakow skich 
następującej treści inserat:

„Kawaler w poważniejszym wieku, ale jesz­
cze bardzo dobrze zakonserw ow any, o miłej 
powierzchowności i szlachetnym  charakterze, 
posiadający w ykształcenie i odpowiedni m ają­
tek , na tej drodze z powodu braku  znajomości 
poszukuje dozgonnej tow arzyszki życia, panny 
lub bezdzietnej wdowy, w wieku do la t trzy­
dziestu, zdrowej, miłej i gospodarnej. Zgłosze­
n ia listowne z fotografią pod „N ierozdarty Hy­
m en ' poste restan te  Kraków, ew entualnie oso­
biste porozum ienie codziennie od godz. 12 do 1 
w południe, ulica ....*

Za ogłoszenie w trzech dziennikach zapła­
ciłem dość słono, ale pom yślałem  sobie, że się 
ten  w ydatek  przecie opłaci, gdy się znajdzie 
kochające serce, Które się będzie opiekować 
człowiekiem na stare  lata , dzielić jego radości 
i sm utki, gotować obiad, cerow ać skarpetk i, 
przyszywać guziki, słowem załatw iać to wszy­
stko tanim  kosztem , za co kaw aler m nsi słono 
płacić...

N a drugi dzień pojawiło się ogłoszenie po 
raz pierw szy. Ciekawy byłem , czy też k tó ra  
z przedstaw icielek płci nadobnej zareaguje na 
nie i, rozm yślając nad  tem , w ybrałem  się do 
m iasta, aby załatw ić kilka ważnych interesów .

Na godzinę dw unastą postanow iłem  wrócić 
do dom u aby być na m iejscu na wszelki w y­
padek, bu nuż się kto  zgłosi...

Dochodzę do bram y kam ienicy, w której 
wynajm uję na drugiem  piętrze apartam ent, prze­
znaczony „dla kaw alera, albo przyzw oitej oso­

byu i widzę ku memu wielkiemu zdziwieniu, 
ogon, sięgający praw ie do połowy ulicy.

Zapewne — pom yślałem  sobie — m usi się 
tu  mieścić jak iś urząd wydający kartk i na  chleb, 
węgle lub naftę, o czem dotąd nie wiedziałem, 
nigdy się bowiem nie in teresu ję  tem , kto  obok 
m nie mieszka. W ystarczy mi zupełnie prześw iad­
czenie, że niem a tam  m ałych dzieci, fortepianu, 
córki, kształcącej się na śpiewaczkę operową 
lub wyjącego psa...

Mogą być ogonki „rautow e*, nic zatem  dzi­
wnego, że są  i przed urzędam i, wydającymi 
kartk i na tak  niezbędne artykuły . B rak ich, 
co praw da, ale można się cieszyć bodaj kartką...

Porządku „w ogonie* pilnowało dwu inspek­
torów  i sześciu żołnierzy policyjnych. Że skła­
dał się on przew ażnie ze sam ych przedstaw i­
cielek rodzaju żeńskiego, to  muie m e zdziwiło, 
wiem bowiem, że one zajm ują się przew ażnie 
gospodarstw em  domowem i tem  wszystkiem , 
co z niem ma jakąś styczność.

Ponieważ, jak  mi się wydało, n ie m am  nic 
wspólnego z owym ogonem, sunę prosto do 
bram y. Drogę zastępuje mi jednak  inspektor 
policyi.

— Proszę do ogonka! — rzekł z m iną u rzę­
dową.

— A leż! — ja  mu n a  to. — Tutaj przecież 
m ieszkam i Idę do domu!

— Bardzo żałuję, ale na to  nie poradzę!... 
Każdy z tych, co tu  stoją, mówił tak  samo!

— Mogę się wylegitymować! — To rzekłszy 
w ydobyłem  z kieszeni całą to rbę osobistych 
aktów, z którym i od czasów austryackich  nigdy 
się nie rozstaję.

Oglądnął je dokładnie i widać było  z jego 
oczu, że mi wierzy. Wobec tego i ja  nabrałem  
do niego zaufania i py tam :

— Panie kom isarzu!... A co to  za ogonek?... 
Chlebowy, węglowy, cukrow y, czy naftow y?

— Nie, panie łaskaw y!... Żaden taki!... Ta­
kiego, jak  ten , jeszcze w Krakowie nie byłol... 
To ogonek m ałżeński!

— Nie rozumjem!...
— Zaraz panu w ytłum aczę!... Jak iś w aryat, 

m ieszkający w tym  domu, ogłosił w gazetach, 
że poszukuje żony... To są  w szystko kandy­
datki do s tanu  m ałżeńskiego.

— I pan go nazyw a w aryatem ?
— Tak, panie!... J a  sam  powiadam  sobie, 

że zrobiłem głupstwo, żeniąc się przed dzie­
sięciu laty... N iestety, co się stało, już się nie 
odstanie!... Dziś dałbym  wiele za to, gdybym  
mógł być swobodnym !... Wie pan, ile dziś ko­
sztuje utrzym anie dom u?

— Chyba nie więcej, jak  kaw alera!... Po­
wiedziałbym  naw et, że m niaj, gdyż żonaty ma 
niejedną rzecz zadarm o, podczas gdy kaw aler 
m usi za n ią płacić i to słono!... J a  też tylko 
dlatego postanow iłem  się ożenić... T > ja  właśnie 
jestem  tym , k tóry  ogłosił w gazetach, że po­
szukuje żony!

— Pan ?... — i popatrzył na  m nie z polito­
waniem. — Przyznam  się, że n ie byłbym  pana 
naw et posądził o coś podobnego. Ale, w takim  
razie proszę z tem  zrobić jakiś porządek, gdyż 
w przeciwnym  razie m usiałbym  pana pociągnąć 
do odpowiedzialności za wywołanie zbiegowi­
ska...

Nasza rozm owa doszła widocznie do uszu 
pierwszej dwójki w ogonku, gdyż nagle w szy­
stk ie  oczy skierow ały się w m ą stronę, ogonek 
się w yprężył, a z ust do u st podawąno sobie 
szeptem :

— To on!...
Zniknąłem  w bramie.
W sieni zastałem  stróża z m iotłą w ręku  

i stróżkę z maglownicą.
— A to  nam  pan narobił bigosu! — ode­

zwali się oboje jednocześnie. — Co się tu  dzie- 
ie!... Od jedenastej pilnujem y tu , gdyż te  panie 
chciały wybić drzwi w pańskiera m ieszkaniu!...

Na schodach spotkałem  gospodarza. Był 
widocznie podniecony, ale mnie to  nie zdziwiło, 
gdyż wiem, że teraz  każdy z nich uw aża się 
za ofiarę losu, której nie wolno podnosić czyn­
szów.

— Panie! — zawołał z rozpaczą. — I cóż 
pan  zrobiłeś najlepszego!... Dzięki panu, omal 
n ie zawaliły się schody... A zapew niał pan, że 
jesteś  spokojnym  lokatorem  i że z panem  nie 
będzie kłopotu!...

— A cóż ja  jestem  tem u winien, że się 
chcę ożenić?... Spełnię ty lko swój obowiązek 
obyw atelsk i!

— I m oże chciałbyś pan  m ieć m ałe dzieci?



Dał się przekonać. -
Pan Tomasz zaniedbyw ał się w sw ych obo­

w iązkach m ałżeńskich, lnbił przebyw ać poza 
dom em , w racał nieraz pod dobrą datą, nic też 
dziwnego, że pani Tomaszowa, jeszcze młoda 
i ochotę do życia m ająca, m usiała sobie poszu­
kać innego pocieszyciela.

I znalazła go bardzo rychło, bo o to nie 
trudno  i to  w osobie przyjaciela swego m ał­
żonka.

Ow przyjaciel, k tóry  „ odtąd pom agał panu 
Tomaszowi dm uchać w ognisko rodzinne, od­
w iedzał też panią bardzo często, naturaln ie 
w tym  czasie, gdy m ałżonka nie było. Funkcye 
jego spełniał, jak  się zdaje, należycie, gdyż pani 
Tom aszowa była zeń zupełnie zadowolona.

Czy w dzień, czy w nocy, by ł zawsze go­
tów na każde zawołanie, nic też dziwnego, że 
w dom u państw a Tomaszów, czuł się, jak  
u siebie...

Dziś pan  Tom asz w ybrał się „na posiedze­
nie", co oznacza, że nie wróci do domu trzeźw y 
i dopiero po północy...

W takim  wypadku, aby  skrócić nudy  cze­
kania , pani Tomaszowa... lecz lepiej może nie 
zdradzać jej domowych tajem nic!

I w samej rzeczy wrócił pod dach rodzinny 
i m ałżeńską pierzynę należycie strąb iony , lecz 
jeszcze przed dziesiątą...

Magnifika leżała już w łóżku, nie świecąc 
w ięc św iatła, gdyż tego nie lubiła, rozebrał się 
i w pakow ał pod p ierzynę, konten t, że dziś ja ­
koś om inęło go zwykłe kazanie o powinnościach 
przykładnego małżonka...

Nie mógł jednak  usnąć, przew racał się z boku 
na bok i przy  tej sposobności doszedł do prze­
konania , że w łóżku je s t sześć — najw yraźniej 
sześć — nóg, gdy powinny być tylko cztery.

— Ja  i Kundzia — mówił do siebie — to 
cztery!... Skąd jeszcze dw ie?

I to mu spać nie dało.
Liczy raz jeszcze, od siebie poczynając — 

sz eść !
— K uńdziu! — p y ta  po chwili — A kto tu

jes t jeszcze, bo ja  naliczyłem  sześć nóg, a ani 
ty, ani ja , nie m am y chyba po cztery...

— Spałbyś, pijaku — żona na to  — Tak 
ci się tylko w ydaje. Cztery są nogi, nie sześć!

— Ale ja  ci mówię, duszko, że sześć! — 
przekom arzał się z uporem  pijaka.

Zona się jedn«k  nie odzywała, a jem u te 
nogi nie m ogły jakoś wyleźć z głowy..

Aby się ostatecznie przekonać, opuścił łożnicę 
s taną ł w nogach, włożył rękę  pod pierzynę 
i liczy:

— Jedna, dwie, trzy , cztery!... Jak  Boga ko­
cham, tylko cztery  nie sześć!... Kundzia ma ra ­
cyę. zdawało mi się, bom się urżnął!...

I zupełnie już uspokojony, wlazł z powrotem  
do łóżka, nakry ł się p ierzyną i zasnął snem  
sprawiedliwych.

M

H istorya  z k an ark iem .
Pan Stefan, idąc plantam i, znalazł się w po­

łożeniu bez wyjścia. Poczuł, że zbliża się chwila, 
w której każdy chce być tam , gdzie go oko 
ludzkie nie widzi. A tu , jak  na złość, ani my­
śleć o podobnym zakątku.

W iele jednak  robi ten , kto musi. Była go­
dzina dość wczesna, ludzi dość mało. nie zwa­
żając więc na to, że to  miejsce publiczne, a za­
nieczyszczenie takow ych karane  byw a grzyw ną 
względnie aresztem , skoczył na bok i po chwili 
był już... lekkim , jak piórko

Ale w tym  samym  momencie nadszedł do­
zorca plant, k tóry , widząc pana Stefana na tra ­
wniku, a przy  puszczając|.coś złego, podszedł 
k u  niem u...

Pan  Stefan nie stracił jednak  panowania 
nad  sobą. S tarym  słom ianym  kapeluszem  nakrył 
ślady swego w ystępku i czekał spotkania.

— A co pan  tu  robią ? — zapytał plantowy.
— W idzi pan łaskaw y — pan  Stefan na to  —

uciekł mi kanarek , ale mi się go udało złapać 
szczęśliwie!... Nakryłem  go' kapeluszem , aby 
znów nie czmychnął, a teraz  mam zam iar pójść 
do domu po klatkę. Proszę uw ażać chwilkę na 
kape lu sz !... Dostanie pan za to  pap ie ro sa !... Ja  
tu  zaraz wrócę...

— A d o b rz e ! — odpowiedział poczciwina.
Po chwili nadszedł patrolujący policyant,

a że to są ludzie bardzo ciekawi, py ta :
— Dzień d o b y !... A co pan  tu  robi ?
— Pilnuję tu  jednem u panu k a n a rk a !... Jest 

pod tym  kapeluszem !... Poszedł ino po klatkę — 
odpowiedział, poczem, jako że się obu nie spie­
szyło, zaczęli pogawędkę.

I gadali tak  może z kw adrans, a pana z klatką 
nie było jakoś widać.

— Co się z nim s ta ło ?  — mówił do siebie 
plantowy.

— On już pewnie nie przyjdzie! — dodał 
policyant. — W ie pan, wezmę tego kanarka 
i złożę go na inspekcyi. Tam może właściciel 
zgłosić się po niego.

— P ew n ie ! Do południa stać tu nie będę.
A policyant tym czasem  przykląkł na traw ie

i zabierał się do wyjęcia kanarka z pod kape­
lusza.

— Tylko ostrożnie, aby go pan nie zgniótł — 
upom inał plantowy.

— Już ja  wiem, co mam robić!... — i w su­
nął lekko ręk ę  pod kapelusz, po chwili zaś 
rzekł: /

— U!... Zgniotłem  go!...
I w yciągnął ręk ę  z pod kapelusza, a  zoba­

czywszy jak  wygląda, dodał z de te rm inacyą :
— Szlag-by go trafił z takim  kanarkiem  !...

N ie  p y ta ł! ...
(Rozmowa dwu p rzy ja iP ł).

— Jakoś kiepsko w yglądasz 1... Chorow ałeś?
— Tak!
— Zapew ne h iszpanka?
— Dyabli w iedzą!... Myślisz, że pytałem  się 

ją  o m etrykę? ...

— W szystko mi jedno, m ałe, czy duże!... 
W łaśnie dlatego się żenię, aby  krajowi przy­
sporzyć tycht k tórzy będą  potem  opłacać po­
datki...

— W  takim  razie wypowiadam  panu m ie­
szkanie od kw artału!... Na bezdzietne m ałżeń­
stwo zgodziłbym  się może, na  dzietne nigdy!... 
I ja  i m oja s tara  lubim y spokój...

— W ypowiedzenia nie przyjm uję! Mam 
z panem  roczny k o n tra k t!... Za m ną jest „Ochro­
na lokatorów "... Zresztą mogę pana zapewnić, 
że do kw artału  jeszcze nic nie będzie...

— W  każdym  razie prosiłbym  pana, aby 
coś podobnego nigdy się już nie powtórzyło... 
Niech pan ty lko pom yśli, ile m usiałoby to  pana 
kosztować, gdyby się tak  schody pod tłum em  
zawaliły!... A sta re  są  i spróchniałe...

Nie słuchałem  dalej jego  skarg  i narzekań, 
lecz skierow ałem  się do drzwi m ego m ieszka­
nia, czekając na odwiedziny chcących dzielić 
ze m ną stół i łoże...

Za chwilę weszła pierw sza, uśm iechając się 
słodko... Była to przysadzista  blondyna, lat 
około trzydziestu.

— Zgłaszam się — rzekła  — na anons, k tó ry  
b y ł w Kuryerku... Mam w szystkie w arunki, ja ­
kich pan łaskaw y wym aga i sądzę, że możemy 
być szczęśliwi... J a  tam  nie jestem  zby t w ym a­
gającą, choć, m uszę przyznać, nie znoszę opo- 
zycyi...

— Bardzo dobrze! — odpowiedziałem. — 
Proszę mi zostawić adres i fotografię. Dam od­
powiedź na piśm ie, gdyż m uszę się zastanowić, 
nim  powezm ę ostateczną decyzyę...

Po ni*»j p rzybyła  druga, trzecia, dwudziesta, 
sześćdziesiąta... Każda z nich s tara ła  się p rze­
konać mnie, że tylko wówczas mogę m arzyć
0 szczęściu, jeśli na  nią padnie mój wybór, 
gdyż teraz  trzeba  być w tym  kierunku bardzo 
ostrożnym .

Tego sam ego zdania byłem  i ja.
Między zgłaszającym i się nie brakło  i m ęż­

czyzn. Byli to  ojcowie w imieniu swych córek
1 opiekunow ie, zastępujący sw e pupilki, nie 
mogące się jaw ić osobiście.

Były także i s tare  niew iasty, świadczące się 
Bogiem, że takiej teściow ej, jak  każda z nich,

n ie  ty lk o  w życiu , a le  Daw et w  pow ieści n ie  
znajdzie...

A udyencye trw ały  do trzeciej, a gdy się skoń­
czyły, w yczerpany i głodny rzuciłem  się na 
łóżko i zasnąłem  snem  spraw iedliw ych.

I śniło mi się, że jestem  już żonaty, siedzę 
w domu, kołyszę dziecko i doglądam , aby  się 
obiad nie przypalił, gdyż żona kw estuje dziś 
na ulicy na opuszczone dzieci, służąca zaś po­
szła na zgrom adzenie, zajm ujące się ułożeniem  
regulam inu dla służby domowej.

Nagle z kołyski odzywa się głosik następcy 
tro n u :

— Tata!... Be!...
Już miałem pospieszyć z pomocą, gdy wtem 

zaczyna zupa kipieć i wylewać się pa blachę, 
równocześnie słychać p ukan ie , a po chwili 
otw ierają się drzwi, w hodzi teściowa i rzuca 
mi się na szyję ze słowam i:

— Drogi zięciu!... Tak już dawno u  w as nie 
byłam !... Ale nie m artw  się!... Teraz zostanę 
u  w as na stałe!...

Obudziłem się koło siódmej, a  gdy sobie 
przypom niałem , co mi się śniło, w ystąpiły  na 
mnie zim ne poty... Tego rodzaju przyjem ności 
m ałżeńskie nie są  bynajm niej pożądane, a chvba 
trudno  się ich ustrzedz. Kto się żeni, m usi być 
na wszystko przygotow anym , naw et i na to, 
że domowe kółko może się zamienić bardzo 
łatw o i na tró jkąt ma i ż e ń sk i..

I teraz  dopiero zacząłem się zastanaw iać 
nad  słowami inspektora  i przyznaw ać m u słu ­
szność... On już się cofnąć nie może, ja  mam 
jeszcze drogę otw artą, dopóki klam ka ostatecz­
nie nie zapadła...

Nie będę wnrawdzie jad ł domowych obia­
dów, które sam  będę m usiał przyrządzić, nie 
będę się mógł cieszyć przyjem nościam i ojcow- 
skiem i, w guście owego: „Tata!... B e!...", ale 
będę mógł swobodnie poruszać się w czterech 
ścianach swego m ieszkania i robić, co mi się 
żywnie podoba, bo tu  jestem  panem  i n ik t m ną 
nie kom enderuje!...

Na drugi dzień, gdy refleksye wczorajsze 
skrystalizow ały sie jeszcze dokłaniej, gdym  po­
nadto otrzym ał na poczcie dwa tysiące ośm set 
trzydzieści sześć ofert m ałżeńskich, powiedzia­
łem  sobie jasno i otw arcie, t e  w ybór będzie

bardzo trudny , wobec czego lepiej dać spokój 
i nie pchać zdrowej głowy pod ewangelię...

Byłem  dotąd kaw alerem  i nie było mi z tem 
najgorzej, pozostanę nim i nadal i z b iałą lilią 
w dłoni staw ię się kiedyś na głos trąby  archa­
nielskiej na dolinie Jozefata...

Chęci m iałem jak  najlepsze, ale w ybór był 
trudny  i to  mnie odstraszyło. Spełniło się na 
m nie owo zdanie: „Osiołkowi w żłoby dano, 
w jeden  owies, w drugi siano..." Tam ten osio­
łek  z powodu trudnego wyboru zdechł z głodu, 
z tego sam ego powodu ia zostałem  kaw alerem , 
lecz sądzę, że z nas dwu, to  ja  lepiej zrobi­
łem  1... A nuż byłbym  źle trafił przy  mym pe­
chu?...

Ale niem a złego, by  na dobre nie wyszło. 
N azajutrz postaw iłem  stróża w bram ie, by  od­
praw iał zgłaszające się kandydatki zapew nie­
niem , że m ałżeństw o już  zaw arte, sam  zaś uda­
łem się do tych sam ych, co poprzednio, redak- 
cyi i ogłosiłem , co następu je:

„Kolekcya f  tografii w spułczesnych piękno 
ści krakow skich w wieku do lat trzydziestu  do 
odstąpienia za m ierną cenę lub zam iany za 
ce tnar węgli".

Nie mogąc się ogrzać przy boku którejś 
Abizaj w sposób sakram entem  uśw ięcony, roz­
grzeję sw e czł >nki bodaj ciepłem , jak ie  mi da­
dzą te  czarne dyam enty, które otrzym am  za 
ich podobizny...

Co zaś najw ażniejsze, zostaję w m ieszkaniu 
daw nem , gdyż gospodarz nie będzie już mieć 
powodu do wypow iedzenia!... x

A jeżeli rozchodzi się o pra^ę dla kraju 
nad zapełnieniem  luk. jak ie  wojna spowodo­
wała w szeregach obyw ateli, to  sposobności do 
tego nie brakn ie  i bez sakram entu!

Sam swojej g rzędy  nie zorzę, gdyż jej nie 
mam, ale pomogę przyjacielowi i m ogę pójść 
na zarobek, co byłoby w ykluczone, gdybym  
m iał żonę i... teściową...

Nauczyło m nie to  także cenić sw ą w artość!.. 
Dzięki wojnie znaczym y coś, skoro ja  sam, 
w jednym  dniu, m iałem  ponad cztery  tysiące 
ofert, a każda zapew niała szczęście!

o o



— Na ulicach stosunki bezpieczeństwa 
w nocy pozostawiają wiele do życzenia!... 
Spróbuję! Może i mnie kto zaczepi!

— Czy mąż pani jeździ jeszcze?
r  Tak, Jale bardzo słabo! Mój kuzyn 

zawsze go zdystansuje!^

— Mój mężu!... Zima się zbliza, trzeba 
nam się w węgiel zaopatrzyć.

— 0 !  To już taniej wypadnie jechać na 
południe!

Blondynka; I jak długo będziemy sie- -
działy w  tej kaw iarni?

Brunetka: Gdy chcesz, to idź, ja  zostanę! 
Nie słyszałaś, że kelner wołał w  tej chwili: 
„Mała czarna zamówiona do g a b in e tu !../ Że­
bym tylko wiedziała, który to gabinet!



— O ile jednak słyszałam, okna pańskiej Miłe złego początki są z nastaniem  wiosny
celi wychodziły na północ! Za to pod zimę bywa ich koniec żałosny.

— Co pan mi się tak przypatruje? czeka krawiec z rachunkiem i pan baron
— Jestem  medykiem, a obecnie study- z bukietem! Co mam zrobić?

uję^anatomię^kobiety! — Zapoznaj tych panów ze sobą!



Z listów Hermogeaesa Klapy.
Kochana Redakcyo!

Zapewne m usiała się tak  R edakcya, jak 
i P. T. Czytelnicy zdziwić, że w poprzednim  
num erze Bociana nie było mojego listu , ale to 
nie moja wina, lecz okoliczności (nie tych, które 
na sobie noszę, mam bowiem dwie pary , choć 
obie z dziuram i, celem tem  łatw iejszej wenty* 
lacyi...).

Miałem w tym  czasie tyle różnych spraw  
do załatw ienia, że poprostu nie wiedziałem , od 
czego zacząć!

I tak , w ypadało pojechać do Krakow a na 
uroczystość zjednoczenia polskiej arm ii, zwłasz­
cza, że otrzym ałem  naw et od Rady miejskiej 
zaproszenie na rau t w Sukiennicach, wypadało 
być na otw arciu „Bagateli", a pani W ilsonowa 
pisała do m nie, bym  odwiedził w W aszyngtonie 
jej m ęża, k tó ry  leży w łóżku i widocznie za 
m ną tęskni, gdyż co chwilę, naw et przez sen 
pow tarza zbolałemi u s ty : „Klapa!... K lapa!"...

Co do tego  ostatn iego punktu  jestem  prze­
konany, że to  nie odnosi się do m nie, ale ra ­
czej do stosunków  politycznych, to  je s t do ra- 
tyfikacyi trak ta tu  pokojowego przez am erykań­
ski senat, k tó ry  jakoś nie ma ochoty, aby  po­
zwolić Lidze Narodów na w tykanie nosa w cu­
dze spraw y. Senatorow ie wychodzą z bardzo 
zresztą słusznego założenia, że „W olnoć Tomku 
w swoim dom ku", pocóż więc Liga ma tam  
pchać swój nos, gdzie jej nie proszono...

W ybierając zatem  m iędzy jazdą do Krakowa, 
lub do W aszyngtonu, zostałem  ostatecznie 
w W arszaw ie, gdzie tym czasem  rozgryw ały  się 
bardzo w ażne spraw y. Na pierw szy plan wybili 
się tu ta j fornale i inna służba dworska, która 
powiedziała sobie, że teraz  na n ią kolej. I m iała 
ra c y ę !.., Bo, proszę mi powiedzieć, co w art jest 
obszarnik, choćby naw et i posiadacz kilku ty ­
sięcy m orgów, jeśli mu fornale odmówią współ- 
pracow nictw a i n ie zechcą orać, zwozić zboża 
i i  d. A ponieważ dziś już  tak i duch czasu, że 
każdy chciałby nic nie robić, a  mieć jak  naj 
więcej, nic w tem  chyba dziwnego, że i forna 
lom zachciało się, aby  oni byli obszarnikam i, 
a  panow ie poszli do nich za fornali... J a k  refor­
ma, to  reform a i to jak  najdalej posunięta.

W obec tego nosiłem  się z m yślą, czy nie 
dać buzi na pożegnanie polityce, na której do­
tąd  nic nie zyskałem , a n ie zapisać się do ce 
chu fornali aby  wyjść potem  na  obszarnika.

Ponieważ jednak  nie jestem  płochym  i lubię 
się nad  wszystkiem  długo zastanaw iać, zanim 
powziąłem  decyzyę, tym czasem  spraw a fornali 
spadła z porządku dziennego. Obszarnicy są da­
lej obszarnikam i i bawią się w pasek, fornale 
zaś wrócili do swych koni.

Co się jednak  odwlecze, to  nie uciecze. For­
nale  w ypłyną jeszcze na wierzch, a wówczas 
nie będę czekać, ale zam ienię pióro na bat, 
a może zrobię tam  w iększą karyerę , niż w  po­
lityce.

Po obszarnikach i fornalach ma podobno 
przyjść kolej na  kam ieniczników i lokatorów. 
Ci ostatn i m ają się stać kam ienicznikam i, tamci 
zaś będą się im  m usieli kłaniać i czekać co 
kw arta ł na podwyższenie czynszów, bo tym cza­
sem  dyabli wezmą „Ochronę lokatorów ", k tóra, 
jak  mi powiedział jeden  z kamieniczników, jest 
„dyabelskim  w ym ysłem ".

I dlatego nie dziwię się zupełnie, że radca 
Schneider tak  narzekał na garbaty  los tych 
w szystkich, k tórzy dziedzicznie obciążeni są ka­
m ienicam i, lub sami dobrowolnie nabaw ili się 
tego  kłopotu. I ja , gdybym  był na jego miejscu, 
sprzedałbym  sw ą realność paskarzowi, gdyż ci 
ludzie m ają pieniądze i mogą płacić za chałupy 
ty le, ile kto zażąda.

Dziwi m nie ty lko jedno.
Jeśli w samej rzeczy posiadanie kam ienicy 

daje powód do ty lu  zm artw ień, dlaczego dotąd 
nie znalazł się żaden tak i nieszczęśliwiec, k tóry  
chciałby się pozbyć tego kłopotu i darow ał ią 
swem u wrogowi, niech on teraz  ma zm artw ie­

nie... O takim  w ypadku nie czytałem  naw et 
w  Kuryerku.

Ja  tam  z przyrodzenia mam bardzo czułe 
serce i bardzo chętnie ulżyłbym  którem u, ofia­
rując mu naw et bezinteresow nie gratisow e 
m ieszkanie aż do śmierci, albo posadę stróża 
w tejże samej kam ienicy.

A takiem  stanow iskiem  nie powinno się g a r­
dzić. Stróż kam ieniczny przyszłości, to  nie to, 
co dawniejszy. To je s t coś w guście fornala po 
ułożeniu się stosunków , k tó re  m ają być tego 
rodzaju, że n ie pan m a wydawać dyspozycye 
fornalowi, ale odwrotnie.

Pozatem  zatrzym ała m nie w W arszawie 
praca nad  lepieniem  większości sejmowej. 
Chcieliśmy zrobić państw u Paderew skim  nie­
spodziankę i złożyć ją  przed  ich powrotem  
z Londynu, n iestety , nie udało się. Pertrak ta- 
cye m iędzy stronnictw am i idą dość opornie 
gdyż posłowie m ają na głowie coś ważniejszego, 
a jest tem  podwyższenie dyet poselskich j  do­
datek drożyźniany.

Już i do nich dobiera się widocznie bieda!... 
Niechaj sobie uchw alą, potem  może nie zapom ną 
i o innych, k tórzy także m ają ochotę do życia.

Na razie podobno robi obstrukcyę pan  mi­
n iste r skarbu , k tó ry  powiada, że b rak  na to 
funduszów. Je s t on fachowcem, więc powinien 
mieć racyę. ale pokazuje si£, że więcej do­
św iadczenia m ają ludzie z „domowem w ykształ­
ceniem".

Gdy m inister się tłum aczył, że nie wie, skąd 
wziąć na pokrycie tej nowej rubryki rzekł mu 
najspokojniej jeden ze szefów sekcyi: ^

— To głupstw o!... Każ,e pan wybić kilka­
dziesiąt milionów m arek więcej i po krzyku!... 
Pap ier wprawdzie dziś drogi, ale na taki w y­
datek  m ożna sobie chyba pozwolić!...

— Bardzo ładnie! — pan Biliński na to  — 
Ale kto  to będzie potem  płacić?

— E L . O to niech pana głow a nie boli!... 
Tymczasem będzie już inny m inister i ten  niech
0 tem  myśli...

I w  ten  sposób go przekonał.
Pan Biliński m iał mu na  pożegnanie po­

wiedzieć:
— Panie!... Jesteś  pan  jedynym  kandyda­

tem  na m inistra s k a rb u !... Gdy będę miał u s tą ­
pić, zaproponuję pana  na swego następcę.

— A widzi pan!... — odparł zadowolony 
pochwałą — Mnie już moja m am a mówiła, że 
ja m uszę wysoko skończyć!...

— I m iała racyę '...
Na razie przecież następcy  pana Bilińskiego 

nie potrzeba, rozglądam y się natom iast za od­
powiednim kandydatem  na fotel aprow izacyjny, 
na którym  pan Sobański zbyt długo nie w y­
siedział. Pono gniotły go sprężyny...

Poseł W itos powiada, że na to stanow isko 
potrzebny jes t człowiek fachowy i energiczny, 
nie należy zaś wątpić, że takiego kandydata
1 to  nie jednego, m ają („Piastowcy" w swem 
gronie. E nergię w tym  w ypadku należy tak  ro ­
zumieć, że pan  m inister ma dużo i głośno ga­
dać, jak  być powinno, ale, broń Boże, nie po­
winien się narażać agraryuszom , k tó rzy  (tak 
wielcy, jak  i mali...) są tęgo zdania, że n ie n a ­
leży mówić ani o jakim ś sekw estrze zboża, ani
0 wolnym  handlu , bo dziś pasek, to g runt!

Proponow ano mi zajęcie tego stanow iska, 
ale podziękow ałem , gdyż Salomonem  nie jestem
1 z próżnego' lać n i e , potrafię , co najwyżej, 
w próżne L . Dziś m inister aprow izacyi, to  jesz 
cze nieszczęśliw szy, niż kam ienicznik!... Każdy 
woła nań  „D aw aj!...", a  n ik t nie w skaże, skąd 
ma wziąć... G dyby m nie zapew niano, że mogę 
się spensyonow ać po tygodniu  i otrzym am  po­
dwójną em ery turę , nie zgodziłbym  się jeszcze, 
gdyż przez ten  tydzień m iałbym  ty le  kłopotów, 
że n ie opłaciłoby się to stanowczo.

W olę sobie siedzieć w „Gwizdku" i nie nie 
robić. Naw et kaw ałków  nie podpisuję, gdyż ka­
załem  sobie zrobić pieszątkę,..

Dlaczego nie w yjechałem  do W aszyngtonu, 
to je s t  na razie  tajem nicą, k tó rą  będę mógł 
zdradzić, ale dopiero później. Na razie muszę 
m ilczeć!... •

Ze w Krakowie nie byłem  w tym  czasie, nie 
n ie żałuję. Byłbym  z pewnością w ybrał się na 
rau t i, k to  wie, czy nie byliby mnie tam  udu ­
sili. Choćbym się b y t i dostał na salę, byłbym  
się m usiał obejść sm akiem , gdyż cztery  tysiące 
ciastek  na pięć tysięcy  osób, to... psu m ucha!

A  ja  tak  ciastka lubię!... Byłbym  niepocie­
szony, gdyby mi się było nic nie dostało!

Urządźcie jak ą  now ą paradę, ale tak , jak  się 
patrzy , a będziecie m nie mieć m iędzy sobą.

Na razie, dajcie pyska
W aszemu

Klapie.
< H )

Omnibus.
Obserwacye komunikacyjne, 

i.
Gdy m iał l a t  dw adzieśc ia  c z te ry  
I szyk  p a ń sk i i  m an ie ry ,
Rozbijał się  tu  i tam ,
Czw órką sw ą pow oził sam.

Lat cz terdzieśc i, czas m kn ie  szparko , 
Jeździ ty lk o  je d n ą  p a rk ą ,
A n a  koźle s ta n g r e t  Jan ,
A w  pow ozie ja śn ie  pan .

L at sześćdz iesią t z ła sk i Bozi,
Dzisiaj znow u sam  powozi,
Deszcz czy zanieć, u p a ł, m róz,
Lecz n ie  czw ó rk ą!  Om nibus/

II.
L ekkim  k ro k iem  sun ie  p an n a ,
T oale ta  n ie  n a g a n n a ,
Spojrzyj n a  n ią. poznasz w n e t 
E leg an ck i kabryolet.

D ruga  z m in ą  g o rsz ą  tro szk i 
P okazu je  sw e pończoszki,
W to a le c ie  sm ak u  b ra k ,
To dorożka , czy n ie  t a k ?

A t a ?  N ikt się  n ie  pom yli,
S tró j k rzy czący  o pół m ili,
Je d n a  to  z w ęd row nych  m uz,
S ta ry  m ocny  omnibus.

/
III.

Komu id ą  in te re s y  
W szan so n is tk a c h  m a  m e tre sy ,
P ije słodycz z k o b ie t u s t 

, I szam pana, g d y  m a g u st.

Nie s ta ć  g o  n a  szan so n is tk ę  
B ierze szw aczkę, lub  m o d y stk ę  
Na B ielany  albo  w  las 
I używ a, g d y  m a czas.

Kogo ju ż  n a  szw aczkę n ie  s tać ,
Ten n a jle p ie j m óg łby  p rzes tać .
Ale tru d n o , k ied y  m us ,
B ierze sobie omnibus.

Rusin w kłopocie.W
Hryć w racał z jarm arku  do domu. Chciał 

wsiąść na konia, k tórego kupił, ale nie mógł, 
gdyż zby t gorliwie zaglądał do kieliszka.

Co chce dosiąść kobyłę, w żaden sposób się 
m u to  jakoś nie udaje, a tu  noc się zbliża, 
a do domu daleko. *•

Przeżegnał się więc trzy  razy  i znów pró­
buje. Na nic!

— Parne Boże dopom óż! '— wzdycha po­
bożnie, ale i tym  razem  bez skutku.

— Swinta M ater B o żu f  — zw raca się z kolei 
do M atki Boskiej, ale i to  n ie pom aga, j

— W szyscy Święci pom óżcie! — i jak  się 
nie odsądzi, przeskoczył kobyłę i znalazł się 
z drugiej strony  na ziemi.

Podnosząc się, przem aw ia do nich przeko­
nyw ująco:

— Ale, do czorta, n ie wszyscy naraz, lecz 
[jo kolei!...



Ferdek Eleuteryk.
Rok m inoł szczyńśliwie od 

chwili k iw n ie ń c ia  mamy 
A ustryji, świć Panie nad jij 
duszą kolorowemi latarniam i. 
W yciongneła starow ina ko­
py ta, a  n ik t po nij nie zapła- 
koł, naw et pies nie zawył, 
bo czyńść ich jużeśm y zjedli, 
a ta  reszta, która została, to 
są skieły dobrze wychowane 
i nie wyją, a*by ich kto przy­
padkiem  nie był posondza- 
joncy, że należą do Towa­
rz y s tw a  Operowygo.

Choć źle mówię 1 Byli tacy, 
co po nij płakali i dotond 
jeszcze kapa wisi im u  gzymsu 
z wielgigo rozczulinio, a tymi 

8ą”różne radcę cysarskie i różne stare  urzyn- 
dniki, nimogonce se w ystaw ić, jak  m ógłby być 
wyglondajoncy ten  cysarsko-króleski św iat bez 
czopki z bonczkiem. A ustryje djabli wzieni, 
gacek austry jacki odlecioł se nad  Dunaj i tam 
rcbi zycbady, a  Europa furt stoi i o kuńcu 
św iata ani słychu, ani dychu!

Żałosno to  rocznica i lotygo obchodzono ją . 
ze sm utkiem , nie było naw et rau tu  w Sukien­
nicach, bo pon w icepryzydent Rolle pedzioł se, 
że mo już  tam tygo dość, zresztą, gdyby sie 
Kraków zanadto rozrau to*o ł, zachciałoby mu 
sie,' aby  mu choć co m iesionc tak ą  frajdę być 
urzondzajoncym , a na to  nim a hopów.

Nadurkow ali wprawdzie coś za dwa milijony 
m ajestrackich korun, ale sie pokozało, że to 
wszyćko m ato, wienc R ada była po rozum do 
m akow y chadzajonca i poleciła sekcyji w yna­
lazków, aby  sie oyła zastanaw iajonca nad w y­
szukaniem  now ych źródeł dochodu, z których 
m ogłoby coś cyknońć do mijskij kasy, któro 
je s t tako  goło, jak  z przeproszyniem  psi nos!

Ktoś tam  radziuł, aby  zaprosić owygo te le ­
pato, co to gryps-oł i godoł o o wyj różdżce cza- 
rodzijskij, może ona wskoże, gdzie som hopy. 
Jo  se jednak  jestem , choć nie radca, naw et 
cysarski, tak  kum binujoncy, że zdałaby sie na- 
szyj Radzie różdżka, ale n ie czarodzijska, ino 
zw ykła z Oiejandrów, abo z byzia. T rzaby nią 
rrobić  tym  panom, co to  mijskie hopy na n ie­
potrzebne rzeczy są wydajonce, m asow anie tyj 
z przeproszyniem  czyńści ciała, w któryj zw y­
kle rozum  lubi być za m łodu u k ry ty  i skąd 
trza  go być w góre popendzajoycym , aby  sie 
tam  znaloz, gdzie je s t jego mijsce. A nasze 
wielgie radcę, choć n a  oko to je s t z cyferblatu, 
s ta re  (skazów ka tyż pod psem , a i wahadło 
nim a co g o d ać !...), duchem  są przecie m łode, 
pstro  im w m aków ie i potrzebują, aby  ich Duch 
św inty był oświcajoncy, abo ktoś rozum  w inak- 
szy sposób był napendzajoncy.

A że wiadomo, iż z ośw ietleniem  teroz cinżko 
(naw et gwiozd mnij na n iebie, a kum eta poko- 
zała sie bez ogona...) zostaje ino ten  drugi spo­
sób, to  je s t różdżka, ale nie czarodzijsko. Zwy­
czajno, ale m usi być mocno i gientko. no i n a ­
leżycie długo, gdyż panowie radcę m ają skle- 
pinia sw ych oficyn bardzo rozłożyste.

Choć nim a sie co obawiać, aby  panowie 
radcę nie w ynalazły  now ych źródeł dochodu.

Pod tym  wzglendem  fantazyji im nigdy nie b ra ­
kuje. Dają dowód, że ich m akow y są nie tylko 
od noszynio kapelucha.

A gdyby tak  przypadkiem , czego sie jednak  
nie boje, pokozało sie, że te  w szyćkie źródła, 
jak ie  znają, już wyschły, niech mie poproszą, 
a  jo  im doradzę, gdzie tych  hopów szukać.

Niedawno spotkołem  jednygo znajomygo 
gołygo dym okrate (przyodziwe mioł na sobie!) 
i ten  tyż był narzykajoncy, że nimo hopów, 
a  nie w i, gdzie ich szukać.

Poradziłem  mu, aby  se pożyczył, jeżeli znaj­
dzie takigo, coby chcioł być na tak ą  kiepską 
hipotekę dajoncy, abo zaczon sie bawić w pa­
sek, bo to  je s t całkiem  klaw y jen te res, lub 
wkońcu ogłosił benkele.

Ten ostatni sposób dojścia do hopów jes t 
najpew nijszy, ale w trak tac ie  pokojowym  za­
strzeżony je s t ino dlo mnijszości narodow yj, 
na co mo być Liga Narodów uw ażująca. 
Był on dawnij połączóny z siedzyniem  u  Mi­
chała (nazewało sie, że kupiec wyjechoł do 
kompil, do Zycbadu...), dziś nie potrza sie tygo 
być obawiajoncym, gdyż naw et w krym inole 
tak  łatw o, jak  dawnij, m e dostaje sie miszkanio* 
I do tygo trza  mieć p retekcy je  i to  obiecują 
najpirw  bez w iktu i opału, ino z opierunkiem .

Idonc od zadu, to  z onych trzech  sposobów, 
w jakie możno być do hopów dochodzoncym, 
ostatnigo. to  je s t  benkele, nie doradzom. Z reśtą 
iak  mo przyńść, to  przyńdzie i bez mojij rady.

Drugi sposób, pasek. Nie trza  godać, że mia­
stu  nie w ypado sie w to bawić, choć paskorze 
cieszyli sie i cieszą poparciem  m ajestrotu. Co 
drugi urzyądnik , a  co trzeci radca  to paskorz. 
Ale jednostki m ogą se być nimi, ino nie cało 
gmina.

Zostaje wienc pirszy sposób. Pożyczyć! Ale 
gdzie? — ktoś pewnikiem  zapyto, a  jó  m u na 
to  odpowiem, że n ie wiem, bo, gdybym  był wie- 
dzoncy, jużbym  dawno był pożyczajoncy, jako 
iż som hopów nie jestem  majoocy.

Z reśtą  jo  nie jestem  naw et radcą cysarskim , 
w ienc radzić nie m yślę.

A może nie pożyczą? O to nim a obawy. 
Kto mo tele długów, co Kraków, może robić 
jeszcze wincyj. Ci sami, co im winien, pożyczą 
jeszcze, aby mioł im z czygo bodaj precenty  
być opłacajoncy.

Nimomy to zreśtą Sukinnic, plantów, Błoni, 
Pąnińskich Skał, kaminiołomów, kopalni wongla 
i tak  dalij. Kraków to hrabia, wienc sie o hopy 
troskać nie powinien.

A w tedy może i m nie z tygo co kapnie, co 
^ej Panie Boże. Amen.

•  #  «

B rzydka konkurencya .
W łaściciel sk ładu bielizny, idąc ulicą, spo­

tyka  jakąś niew iastę i na jej widok odw raca 
się z widocznym w strętem . Zauw ażył to  naw et 
jego tow arzysz, bo p y ta :

— A cóż ci ona złego zrob iła?
— Nie znoszę brudnej konkurencyi! — on 

n a  to. — Ona była za austryackich czasów 
pielęgniarką i, powiadam ci, przez m iesiąc na 
jednem  prześcieradle zarobiła więcej, niż ja  na 
całym  mym sklepie przez rok, choć tak  ciężko 
p ra c u ję !

Z mody.
Nie w abi m nie  w ą sk a  su k ien k a , bo cno ta  
J e s t  pod  n ią  zazw yczaj sz e ro k a  ja k  w ro ta . 

** *
D aw niej, g d y  człek  n ie  z n a ł m ody, 
Nie k u p o w a ł żadnych  szm at,
W ra jsk im  s tro ju  szed ł w  zaw ody 
I p o d b ija ł ca ły  św ia t.

Dziś, g d y  m oda św ia t podb iła ,
K ażdy s tro i  się  w m yśl mód,
Lecz m im o to  — rzecz n iem iła  — 
Gołych c iąg le  m am y w bród .

Kupiec, co się zow ie.
Pan Jojoe, właściciel handlu galanteryjno- 

bław atnego w Krakowie, jako grzeczny i uprzejm y 
kupiec stoi przed sklepem  i zaprasza gości do 
w nętrza.

Nawinął mu się w łaśnie jakiś, jak  z miny 
można wnosić, obcy człowiek, więc bardzo po­
żądana klientela.

— Proszę bardzo — mówił Jo jne, zastępując 
drogę — Niech pan  dobrodziej ty lko wejdzie 
do ś ro d k a ! Mam fajn tow ary  w najlepszym  ga­
tunku  i, żebym  tak  zdrow y buł, sprzedaję je 
niżej w łasnych kosztów... Co pan dobrodziej 
potrzebuje!... U m nie je s t w szystko!

— W ątpię! — odpowiada przybysz.
— W ątpię?... U m nie jes t i „wątpię* i to 

w najlepszym  gatunku!... SareI. . Gib fiir  den 
H enn „wątpię* .. Dopiero wczoraj przyszło...

Po chwili, gdy gość, w ciągnięty poprostu, 
znalazł się już w  sklepie, Jo jne py ta  najspo­
kojniej :

— Przepraszam  pana dobrodzie ja !... A co 
to  je s t to  „wątpię®, co pan potrzebuje?...
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— Słuchajno mała! Czy twoja pani przyjmuje?
— Zależy od tego co?... Kwiaty wyrzuca, ale pieniądze 

przyjmuje!..!
»
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